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Łódź, 10 lutego 1929 roku. 


CENA 25 GROSZY. 


PRENUMERATA: 


MIESIĘCZNIE . . . . Zł. 1,— 
NA PROWINCJI . . . „ 145 
ZAGRANICĄ . . . . „ 2.00 


CENA OGŁOSZEŃ: 


Przed tekstem 30 gr., w tekście 30 gr, 
za tekstem 20 groszy, nekrologi 25 gr, 
zwyczajne l0gr. za wiersz m/m J9-łamowy 


Ogłoszenia drobne 10 groszy zs wyraz 
Ogłoszenia zamiejscowe 050 pro». drożej 


TYGODNIOWY ORGAN NARODOWEJ PARTJI ROBOTNICZEJ LEWICY 


Redakcjai Administr., Piotrkowska 91, Telefon Ne 388 — Administr. czynna codzien. od g. 7—9 w. prócz niedziel i świąt. Sekretar. od g. 7—8 w. 


Jeszcze jeden straszak... 


TI. 


Gorzej jest, gdy jakieś . zde- 
wastowane gospodarką „prywatne- 
go kapitału* przedsiębiorstwo nie 
daje natychmiastpaństwu należytych 
zysków. — Alarmuje się wówczas 
społeczeństwo, iż rząd marnotrawi 
pieniądze, występując w roli ka- 
pitalisty, do czego nie jest zdolny, 
zamiast pozostawić całkowicie ży- 
cie gospodarcze „inicjatywie pry- 
watnej* i „prywatnemu Lapitałowi*. 

Jak jednak wygląda w rzeczy- 
wistości ta „inicjatywa prywatna* 
i gospodarka prywatnego kapitału, 
dowodzą najlepiej stosunki, panu- 
jące w naszych wielkich koncer- 
nach przemysłowych, które... doma- 
gają się, niestety, bezustannie po- 
mocy finansowej od państwa, czy 
to w gotówce, czy też w formie 
najrozmaitszych ulg podatkowych, 
taryfowych i t.p., albo też wprost 
nakładają na społeczeństwo bezpo- 
średni, zalegalizowany zresztą, ha- 
zard, biorąc za swe wytwory da- 
leko wyższe ceny w kraju, niż za- 
granicą. Tak przecież jest z węg- 
lem, tak jest z cukrem i tak ma 
być z żelazem... 


Znaną jest powszechnie arcy- 
patrjotyczna gospodarka naszych 
baronów węglowych i nie gorszą 
jest: gospodarka baronów  cukro- 
wych. Gdyby rząd nie zezwoliłna 
sprzedawanie węgla i cukru w kra- 
ju po wyższych cenach, niż zagra- 
nicą — cały przemysł węglowy i 
cukrowy jednego dnia ogłosiłby 
„plajtę*! 

Ale, gdy rząd, aby ułatwić eks- 
port cukru zagranicę, tworzy w 
Gdyni wolny skład eksportowy dla 
polskiego cukru — to robi się z 
tego skandal, zarzuca rządowi nad- 
mierny etatvzm... 

Przed kilku dniami ogłosiły 
dzienniki 
świadczączy dobitnie o doskona- 
łości gospodarki przemysłu  żelaz- 
nego w Polsce, a mianowicie, iż 
„huty żelazne domagają się od rzą- 
du zasiłków eksportowych, gdyż 
— eksport przynosi straty... 

Tego rodzaju i tym podobnych 
faktów żerowania „kapitału pry- 
watnego* na skarbie państwa, czy 
bezpośrednio na społeczeństwie, 
możnaby przytoczyć bez liku. 

Cóż jednak działoby się, gdy- 
by przemysły węglowy, cukrowy, 
żelazny znajdowały się w rękach 
państwa! Alarmom o złej gospo- 
darce, marnotrawieniu kapitałów 
i krzywdzeniu społeczeństwa przez 
państwo nie byłoby końca! Lecz 


„kapitałowi prywatnemu“ i „pry- 
watnej inicjatywie* — wszystko 
wolno... 

Wogóle cała logika „zasadni- 


czej opozycji* i większości „sfer 
gospodarczych, nastawiona jest w 


niemniej wymowy fakt, 


tym kierunku, aby państwo nie wtrą- 
cało się zupełnie do życia gospo- 
darczego kraju, natomiast prywat- 
nym przedsiębiorstwom dawało, da- 
wało i jeszcze raz dawało pienią- 
dze — ito bez żadnej gwarancji i 
kontroli! 

To też nikt, patrzący trzeźwo 
na rabunkową gospodarkę „pry- 
watnego kapitału* w Polsce, nie 
może z czystem sumieniem czynić 
rządowi zarzutów z tego tytułu, iż 
dąży on do ukrócenia samowoli 
„prywatnej inicjatywy* i na życie 
gospodarcze państwa kładzie coraz 
silniej swą dłoń, aby niem pokie- 
rować odpowiednio do potrzeb pań- 
stwa, społeczeństwa i- mamy na- 


dzieję, również mas pracujących. 

Jeśli zaś „zasadnicza opozy- 
cja“ z taką zjadliwą zaciekłością 
stawiany rządowi zarzut nadmier- 
nego rzekomo etatyzmu stara się 
rozdąć do niebywałych rozmiarów, 
to dowód tylko, iż cała ta kampa- 
nja nie ma nic wspólnego z do- 
brem państwa i społeczeństwa, lecz 
jest jedynie jedną więcej jeszcze 
zatrutą strzałą, skierowaną przeciw 
rządowi, dalszym ogniwem metody 
straszaków — demonów, którym 
usiłuje się znowu alarmować i fe- 
roryzować społeczeństwo, siejąc 
w niem zamęt inieufność do rządu. 

Stwierdził to niedawno dyr. 
Starzyński,oświadczając publicznie, 


iż „zasadniczej opozycji* „chodzi 
tylko o to, by do arsenału i o- 
kreśleń w rodzaju: żyd, mason, 
bolszewik dołączyć jedno jeszcze 
—— etatystal...” 


Stwierdził to również przed 
kilku dniami wojewoda pomorski 
p. Lamot, oświadczając również pu- 
blicznie: iż, „etatyzm to jeszcze 
jeden ze straszaków, jakiemi opo- 
zycja, posiadająca ich spory za- 
pas, zwalcza dziś rząd...” 

A myśmy tę podstępną meto- 
dę straszaków-demonów „zasadni- 
czej opozycji“ dawno już zdema- 
skowali i napiętnowali! 

Zrozumiała i potępiła ją rów- 
nież zdrowa część spoleczeńtwa, 
która od wyuzdanych demagogów 
„zasadniczej opozycji” z coraz to 
większym odwraca się w tretem. 


Nie pierwsza tragedja...! 


Krwawy. wypadek na Widzewie 
zwrócił na siobie uwagę nietylko 
Łodzi, ale całej Polski. Nie poraz 
bowiem pierwszy podająna ulicach 
Łodzi strzały; od strzałów tych gi- 
ną przemysłowcy, a ręce, które re- 
wolwerem, jako narzędziem śmierci 
kierują, to ręce młodych łódzkich 
robotników. 

Padł w ten sposób Dobranic- 
ki, strzelał — młody, do życia się 
rwący robotnik. Był z pracy wy- 
dalony. 

Przed kilkoma dniami tragedja 
druga — nasłynnym już Widzewie; 
tam dwa młode życia w kościste 
swoje palce śmierć ujęła. Padł i 
ten, który za życia pełną obfitości 
i beztroski czarę zażywał. Padł 
i ten, któremu troska bezrobocia 
i smutek nędzy w oczy zaglądali. 

Już sąwobliczu Boga i śmier- 
ci — równi. 

Ale tu, na ziemi groźne pozo- 
stało memento. Nie wolno nad te- 
mi zjawiskami spokojnie przecho- 
dzić do porządku dziennego. Nie 
wolno wypadków tych bagatelizo- 
wać. Bo są one niezwykle groźne- 
mi dla naszego życia polityczno= 
społecznego, bo są one groźnemi 
ze względu na stan zapalny, stan 
podniesienia, istniejący od dłuższe- 
go już czasu w stosunkach po- 
między pracą a kapitałem. 

Szczególniej podnieść to i pod- 
kreślić należy, jeśli się chce ana- 
lizować ostatnią tragedję, jeśli się 
chce krytyczniej ocenie poddać 
panujące od dłuższego już czasu 
stosunki na Widzewie. 

Podkreślić tu musimy dwa cha- 
rakterystyczne momenty. Pierw- 
szy to ten, iżcopewien czas obie- 
gała miasto pogłoska, iż na Widze- 
wie stało się coś tragicznego. Po- 
głoskom tym z reguły wierzono. 
Wskazuje to na stan umysłów wśród 
pewnych sfer naszego społeczeń- 


stwa. Było to jednak — sympto- 
mem. A moment drugi? To roztrą- 
biona wieść przez całą codzienną 
łódzką prasę o napadzie, o dokona- 
nym z premedytacją na młodym 
dyrektorze Konie przez zredukowa- 
nego robotnika mordzie. Przecież 
świadków krwawego zajścia nie 
było! Więc potworna gadka szła.. 

Aż usłyszeliśmy spowiedź — 
zabójcy! Mówił — już w obliczu 
śmierci, gdy za chwilę stanąć miał 
na innym, nie ziemskim sądzie, 
I mówił — „nie ja pierwszy wy- 
jąłem rewolwer. Chciałem prosić 
o pracę. Nie wpuszczali mnie do 
fabryki. Więc czekałem na ulicy, 


na mrozie. Tam prosiłem. A gdy- 


wyjął rewolwer, to i ja wyjąłem. 
Padły strzały z obu stron...* 

Poraz więc już wtóry i wsto- 
sunkowo krótkich odstępach czasu 
dwie tragedje. Poraz już wtóry 
rozpaczny grymas nędzy, straszli- 
wa pewność braku pracy wkłada 
w dłoń młodych robotników rewol-' 
wer do ręki. Jeszcze nie zatarły 
się echa tamtej tragedji, jeszcze 
się nie rozeszły opary krwi, jeszcze 
ciężki smutek żarł serca rodziców, 
dzieci, krewnych... gdy oto znów! 

I dlaczego ? | 

Pytania, które krew rozlaną i 
tragizm życia w sobie zawiera, nie 
wolno nikomu zlekkiem sercem po- 
minąć milczeniem. 


Z konferencji Związkowej 


Sądy pracy. 


W ubiegłą niedzielę odbyła się z ini- 
cjatywy Związku Włókniarzy „Praca” kon- 
ferencja związkowa dla członków polskich 
związków zawodowych „Praca” w Łodzi. 


Konferencja była poświęcona 
wom ustawodawstwa robotniczego. 

Stawiło się mimo silnego mrozu 800 
koleżanek i kolegów. 

Dr. Fichna referował o sądach pracy. 
Referent podał te niezbędne wiadomości, 
które każdy robotnik i pracownik pówi- 
nien posiadać o sądach pracy. Jasny i 
zwizzły referat wysłuchali obecni z dużym 
zainteresowaniem. 

Kol. Kazimierczak dawał praktyczne 
wskazówki, jak wytaczać skargi przed są- 
dem pracy. Związek będzie za małą opła- 
tą pisał skargi dla członków. Sąd pracy 
w Łcdzi rozpoczął już swą działalność. 
Narazie rozpatruje tylko sprawy karne, 
które — jak wiadomo —  sądzone są bez 
udziału ławników. Nazwiska ławników bę- 
dą wkrótce ogłoszone. 

Wydawnictwa o sądach pracy człon- 
kowie mogą nabywać w związku 
(Główna 31). 

Kol. poseł Waszkiewicz omówił obszer- 
nie sprawę ubezpieczenia na starość. Ubez- 
pieczenie to istnieje tylko w b. zaborze 


spra- 


» 
„Praca”. 


Ubezpieczenie na starość. 


pruskim, przyczem skarb dapłaca do każ- 
dej renty Starczej i wdowiej po zł. 50, a 
do rent sierocych po 25 zł. W reszcie 
Polski ubezpieczenia na starość dotąd 
niema. Jedynie w górnictwie istnieją Kasy 
brackie, które wypłacają bardzo małe ren- 
ty, wynoszące średnio 30 zł. miesięcznie. 
Tytułem opieki społecznej udziela Mini- 
sterstwo Pracy zasiłki weteranom pracy, 
którzy ukończyli €65 lat wieku i mają za 
sobą kilkadziesiąt lat pracy. Zasiłki te są 
bardzo małe, wynoszą zł. 15 miesięcznie, 
i są wypłacare tylko tym, którzy nie mają 
środków utrzymania. Pozatem w niektó- 
rych zakładach są kasy emerytalne oraz 
niektórzy fabrykanci wypłacają swym we- 
teranom pracy małe zapomogi. Naprzykład 
Zjednoczone Zakłady Szajblera i Grohma- 
na wypłacają po kilka złotych tygodniowo 
najstarszym weteranom. Widzewska Ma- 
nufaktura wypłacała 70 b. robotnikom po 
6 zł. z funduszu karnego, zbieranego cd 
robotników jako kary za przekroczenia re- 
gulaminu pracy. Sprytny Kohn wypłacał 
więc zapomogi nie z własnej kieszeni, 
lecz z kieszeni robotników. 

Położenie inwalidów i weteranów pra- 
cy jest więc okropne. Olbrzymia! więk- 
szość tych zasłużonych i uczciwych ludzi, 
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którzy całe swe życie przepracowali przy 
warsztacie, jest skazanych na nędzę i głód 
i kij żebraczy. 

Wprowadzenie ubezpieczenia na sta- 
rość jest więc sprawą nagłą. A tymczasem 
ani Rząd, ani Sejm nie kwapią się, by ją 
rychło załatwić. Dotychczas w Sejmie nie- 
ma projektu ustawy o ubezpieczeniu. Rząd 
obiecuje, że projekt taki wkrótce wniesie. 


Sprawa więc stoi na martwym pun- 
kcie. Z tego punktu muszą ją ruszyć sa- 
mi robotnicy. Należy zorganizować wielką 
akcję masową na rzecz szybkiego załatwie- 
nia ubezpieczenia na starość. Musi się w 
całym kraju rozlegnąć silny i głośny pro- 
test przeciwko dalszemu przewlekaniu tej 
sprawy. Inicjatywę w tym kierunku winny 
dać organizacje zawodowe. 


się krótka dy- 
uchwaliła jed- 


Po referatach odbyła 
skusja, poczem konferencja 
nogłośnie: ' 


l. Zebrani uważają: 

1) że ławnicy w sądach pracy winni 
być powoływani nietylko w sporach cy- 
wilnych, ale i w sprawach karnych, 


2) że na stanowiska ławników winny 
być również dopuszczane robotnice i pra- 
cownice, 

3) że prawo korzystania z sądów pra- 
cy winni mieć także wszyscy pracownicy 
umysłowi, bez względu na wysokość po- 
borów. d 

Il. Zebrani wzywają zarządy związ- 
ków zawodowych ¿do wszczęcia masowej 
akcji na rzecz szybkiego wprowadzenia 
ubezpieczenia na starość i inwalidztwo przez 


1) propagandę wiecowo-manifestacyjną i 


2) zorganizowanie petycji do Rządu i 
Sejmu, podpisywanej masowo przez robot- 
ników. Konferencja wysłała depeszę do 
Ministra Pracy z żądaniem przyspieszenia 
sprawy ubezpieczenia na starość. 


Wobec dużego powodzenia konferen- 
cji postanowiono na ogólne żądanie zwo- 
ływać częściej podobne zebrania. Następ- 
na konferencja zawodowa Odbędzie się 
dnia 3 marca. A 
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Uczestnik. 
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Robotnik jako współtwórca państwa 


Rozwój wypadków od chwili, gdy w 
świadomości ludzkiej wyłaniać się ;poczę- 
ła koncepcja niepodległej Polski, aż do 
czasu obecnego, wykazuje wzrastające sta- 
le wyczucie właściwego podziału ról mię- 
dzy czynniki,” które współdziałały w propa- 
gowaniu idei niepodległości, później w sa- 
mej walce o jej urzeczywistnienie. 


Poza jednostkami o wyższym pozio- 
mie „intelektualnym, które można było zna- 
leźć we wszystkich warstwach społecznych, 
jedynem środowiskiem masowem, w któ- 
rem żyła myśl o niepodległości, była war- 
stwa robotnicza. Wyzwolenie społeczne łą- 
czyło się w jej dążeniach z wyzwoleniem 
politycznem tem łatwiej, że w jednym i 
drugim kierunku przeciwnik był ten sam: 
zaborca i polski obóz ugodowy. 


Ta geneza polskiej myśli niepodleg- 
łościowej, która spowodowała, że pierwszy- 
mi realizatorami jej byli mieszkańcy sute- 
ren, ludzie, spędzający długie godziny na 
ciężkiej pracy w warsztacie fabrycznym 
czy w podziemiach kopalni, bezdomni i 
inteligenci i że ci właśnie ludzie mają 
prawo nosić miano pierwszych żołnierzy 
nowoczesnej Polski — świadczy, że poza 
wszelkim materjalizmem życiowym, poza 
potrzebą chleba codziennego i dachu nad 
głową dla siebie i rodziny — istnieje u 
robotnika polskiego bezkresna dziedzina 
zainteresowania idealnego, w której obra- 
cając się, może stać się równie twórczym, 
jak w codziennej pracy zawodowej. 


W katechiżmie socjalistycznym znaj- 
dujemy twierdzenie, że „robotnicy nie ma- 
ją ojczyzny*. Dogmat,na którym oparła 
się polityka międzynarodowego socjalizmu 
w ciągu dziesiątków lat, a któremu życie 
wręcz kłam zadało. Nie mówiąc już o 
warstwach robotniczych innych narodów, 
robotnik polski stwierdził wobec własnego 
społeczeństwa i wobec Świata, że ojczyz- 
nę ma, że miał ją nawet wtedy, gdy o tem 
mu głośno mówić nie było wolno, że no- 


Stan bezprawia w Kasie Chorych 


Stan bezprawia w łódzkiej Kasie Cho- 
rych przedłuża się już ponad wszelką mia- 
rę prawną. 

Wybrane w 1924 r., dotychczasowe 
władze Kasy we wrześniu objęły rządy nad 
tą instytucją i zgodnie z prawem, wewrze- 
śniu 1927 r., t.j. po trzyletnim okresie 
rządzenia, winne były przekazać ją nowo- 
obranym następcom. Wprawdzie ustawa o 
Kasach Chorych przewiduje przedłużenie 
kadencji rad i zarządów Kasy w pewnych 
wyjątkowych okolicznościach, lecz tych 
właśnie wyjątkowych okoliczności nie moż- 
na się doszukać w motywach władz nad- 
zorczych, przedłużających w 1927 r. jesz- 
cze o jeden rok, ważność wygasłych wów- 
czas mandatów sterników łódzkiej Kasy. 

Boć trudno za wyjątkowe okolicz- 
ności uważać: chęć pozostawania nadal na 


intratnych i wygodnych posadkach ze stro-' 


ny dotychczasowego zarządu; chęć „wy- 
kończenia rozpoczętych budynków*, w któ- 
rych i za lat dziesięć trzeba będzie coś 
dobudować lub przebudować; chęć upo- 
rządkowania stosunków wewnętrznych i fi- 
nansów Kasy, które co roku się poprawiają 
i znów pogarszają... 

Te wszystkie motywy,  przytaczane 
przez zarząd Kasy przy staraniach o pro- 
longowanie władzy — nie stanowią wszak 
okoliczności wyjątkowych I 

Pozostanie więc nadal zagadką dla 
ogółu ubezpieczonych: — dlaczego Urząd 
Ubezpieczeń w 1927 r. przedłużył jeszcze 
na rok ważność wygasłych mandatów ? 
Jakie były istotne ku temu powody? 

Nim nastąpiło rozwiązanie tej zagad- 
ki, ogół ubezpieczonych postawiony został 
wobec ciekawszego jeszcze, bo więcej zagad- 
kowego faktu. Po roku istnienia wątpliwej 
legalności władz Kasy, w sierpniu zostały 
wyznaczone na listopad r. ub. wybory 
władz nowych. Wybory te jednak na dwa 
dni przed ostatecznym terminem zostały 
przez Urząd Ubezpieczeń, wskutek niedo- 
pełnienia jakichś formalności z listami kan- 
dydatów, przesunięte na następny tydzień... 


Bowiem Okręgowy Urząd Ubezpieczeń 
który od chwili rozpisania wyborów był 
w ścisłym kontakcie z zarządem Kasy i z 
obowiązku śledził bieg przygotowań przed- 
wyborczych dopiero... na dwa dni przed 
datą wyborów dostrzegł tak ważne prze- 
szkody, że zmuszony był wybory odłożyć! 


Wprawdzie już wcześniej zaintereso= 
wani w wynikach wyborów towarzysze z 
PPS-u przepowiadali, że wybory nie odbę- 
dą się, lub zostaną unieważnione, lecz do- 
piero na skutek takich zarządzeń Urzędu 
Ubezpieczeń zarząd Kasy — dla tem sku- 
teczniejszego usunięcia popełnionych przez 
siebie „nieformalności* — wybory bezter- 
minowo odłożył 


Wątpliwej wartości prawnej zarządze- 
nie Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń, spra- 
wiło, iż zarząd Kasy posunął się do bez- 
prawia: bez jakiegokolwiek aktu prawnego, 
mocą jedynie własnej uchwały, a więc sa- 
mowolnie, przedłużył sobie dalszą egzy- 
stencję. 


Nietylko skompromitowano zasadę de- 
mokracji w samorządzie MKasowym, lecz 
również pogwałcono przepisy prawne o 
Kasach Chorych! Nietylko więc istnienie 
samych władz łódzkiej Kasy Chorych, a i 
wszelkie ich poczynania wśród obywateli 
praworządnego państwa muszą wzbudzać 
bardzo poważne wątpliwości. 


| cóż na to warszawski Okręgowy U- 
rząd Ubezpieczeń? ; 


Urząd ubezpieczeń, instancja zwierz- 
chnia nad Kasami Chorych, powołana do 
bezpośredniej kontrolinad ich działalnością 
i praworządnością, w ciągu trzech mie- 
sięcy nie miał nic do powiedzenia w spra- 
wie niedoszłych wyborów. Nie zdobył się 
dotąd ra żadną decyzję ni wniosek w spra- 
wie zapobieżenia tym dziwnym praktykom 
Kasy łódzkiej; — przynajmniej ogół ubez- 
pieczonych nic o tem nie wie. Trzy mie- 
siące już trwa zapowiedzenie mających 
nastąpić zarządzeń i trzy miesiące bez 
zmiany trwa tolerowanie bezprawnego sta- 
nu rzeczy w Kasie. 


Że zarząd Kasy nie kwapi się do ja- 
kichkolwiek zmian w owem wygodnem 
trwaniu — to jest. zupełnie jasne, gdyż 
mu siła prawna własnej uchwały wy- 
starcza. Ale że władza nadzorcza w ciągu 
trzech miesięcy nie zdołała obmyślić spo- 
sobu zlikwidowania tej „samcwystarczal- 
ności“ zarządu lub wreszcie... ulegalizo- 
wania bezprawia — tem winny wreszcie 
zainteresować się bliżej odpowiednie czyn- 


niki. 
Z.L.K. 


sił ją w duszy wypieszczoną i gorąco umi- 
łowaną . tak długo, aż ją w rzeczywistość 
zamienił. A gdy abstrakcyjne własnej pol- 
skiej ojczyzny pojęcie w uznane przez in- 
ne narody państwo zamienił, to — choć 
tem samem zainteresowanie codzienne na 
dziedzinę swego własnego bysu skierował. 
— niemniej żywo i niemniej silnie zrozu- 
mienie ważności ojczyzny zachował. 

To, co dawniej ojczyzną się nazywa- 
ło w odróżnieniu od państwowości, obcej 
i wrogiej, dziś identyfikuje się z państwem‘ 


Wbrew wszystkiemu, co robotnik słyszy z * 


ust z swoich i obcych t.zw. przyjaciół, 
wbrew wszelkim inspiracjom, że Państwo 
Polskie, to nie jego ojczyzna, że celem 
jego winno być takie, lub inne umieszcze- 
nie się w międzynarodowości z pominię- 
ciem własnego narodowego - interesu — 
świadomość własnej państwowości w nim 
żyje i tworzy żelazny kapitał, na który nie- 
tylko zdrowo myślące własne społeczeń- 
stwo, ale i narody wszystkie liczą. 
Olbrzymia siła rozpędowa ducha pa- 


trjotycznego robotnika polskiego, która 
tylekrotnie zdała egzamin — by wspom- 
nąć tylko o genezie naszego ruchu nie- 


podległościowego, czy o takich momen- 
tach historycznych, jak rok 1918, rok 1920 
powstanie Górnośląskie, rok 1926 — dziś 
nic na swej niezłomności nie utraciła. 
W miarę jednak zmiany stosunków kieru- 
nek jej wykorzystania także się nie zmienia. 

W chwili obecnej, gdy złom państwo 
wości polskiej już jest gotowy, gdy grani- 
ce już ustalone i cały wysiłek narodu wi- 
nien być skierowany na konsolidowanie się 
wewnętrzne Państwa, gdy trzeci już rok 
znajdujemy się na zwolnionej od' zanic- 
czyszczeń niewoli i własnych przywar dró- 
dze odbudowy Państwa — rolą robotnika 
jest stanąć do konstrukcyjnej pracy obok 
innych czynników społecznych. Umiło- 
wanie ojczyzny, ugruntowane i uzupeł- 
nione zostaje umiłowaniem i zrozumieniem 
Państwa. 

Wślad zatem rola robotnika innego 
charakteru nabiera. Bogaty w swe kwalifi- 
kacje współtwórcy bogactwa narodowego 
i dumny ze swego udziału w utrzymaniu 
niepodległościowego kierunku ideowego w 
latach niewoli, wstąpił on w niepodległe 


Państwo Polskie, jako jeden z zasłużonych 
jego gospodarzy. Ten zasób jego wartości 
materjalnych i moralnych zmienia zasad- 
niczo jego rolę w dalszej rozbudowie pań- 
stwowości polskiej, 


Rola współtwórcy bogactwa narodo- 
wego i siły państwowej wyznacza mu go- 
dne miejsce we spółrządzie państwowem, 
miejsce, odpowiadające jego udziałowi w 
wysiłku twórczym. 


Przed robotnikiem w dobie obecnej, 
w momencie szczególnie napiętego pocho- 
du naprzód, staje ważne zadanie. zdecy- 
dowanię się. na formę i treść dalszego ży- 
cia społecznego. „Swietna tradycja pracy 
i wartości moralnej masy robotniczej, in- 
stynkt samoząchowawczy indywidualny i 
państwowy — nakreślają róbotnikowi do- 
statecznie jasno kierunek dalszych * jego 
kroków ku uzgodnieniu działania czynnika 
pracy obok innych twórczych w społeczeń- 
stwie czynników dla ogólnego, wspólnego 
wszystkich i całości państwowej, „dobra. 

Pozostaje forma działania. Musi bo- 
wiem się znaleźć taka forma, któraby zdo- 
łała wyprowadzić pracę z jej dzisiejszego 
rozbicia, z jej bezsiły w stosunku przede- 
wszystkiem do siebie samej. Jeśli aspira- 
cje warstwy pracującej do efektownego i 
oficjalnego współudziału w rządzeniu Pań- 
stwem są słuszne, o tyle racjonalne będą 
one dopiero i tylko wtedy, gdy sama _ so- 
bie zdoła ona skonsolidować się i wytwo- 
rzyć jednolitą siłę społeczną. Społeczne 
zorganizowanie się pracy — to pierwsze 
zadanie dla warstw robotniczych.  Wołają 
o nią rozumni ludzie pracujący, woła Pań- 
stwo potrzebujące silnych fundamentów. 


Zogniskowanie wysiłku organizacyj- 
nego na podstawach wspólnych wszystkim, 
absolutnie wszystkim robotnikom, a więc 
na tem co stanowi istotę ich funkcji spo- 
łecznej oraz ich celów, to jedyna droga 
do zajęcia właściwego miejsca w współ- 
rządzie Państwem. 

Tylko w tej formie scalony czynnik 
Pracy może doprowadzić do urzeczywi- 
stnienia swego celu: niepoulepłości Pracy 
w. niepodległem*ojczystem państwie. 
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W Polsce jak kto chce 


Ostatnie debaty budżetowe w Sejmie 
musżą każdego Polaka, w którym tkwi po- 
czucie państwowości polskiej i godności 
osobistej, napawać uczuciem oburzenia i 
zrozumiałego zdumienia. Oto wchodzą na 
trybunę sejmową przedstawiciele t. zw. 
mniejszości narodowych, a  przedewszy- 
stkiem ukraińców, i z pełną otwartością 
propagują hasło wyrzuceniu precz z Ma- 
łopolski Wschodniej odwiecznie tam za- 
mieszkujących Polaków, z hasłem już nie 
tylko separatyzmu, ale jakiejś dzikiej nie- 
nawiści ipogardy dla wszystkiego, co polskie. 

[ oto siedzą polscy suwęreni, ci naj- 
więcej „patrjotyczni” endecy, chadecy, pia- 
stowcy i inni... i milczą. Słuchają zgod- 
nie plwań i złorzeczeń dzikiego watażki, 
słuchają skandalicznych wymysłów i kłamstw 
— i milczą. 


Do tego koncertu od czasu do czasu 
dołączają “swój wtór Niemcy i w sposób 
więcej może kulturalny wyrażają swą nie- 
nawiść do wszystkiego, co polskie. 

Dalecy jesteśmy od tego, by krępować 
swobodę wypowiadania swego zdania przez 
przedstawicieli mniejszości narodowych. 


Polska od początku swego zmartwych- 
wstania równouprawniła wszystkie narodo- 
wości na terenie Państwa, nadała mniej- 
szościom narodowym takie ` prawa, jakich 
nigdzie mniejszość polska nie posiada 
I dlatego Polska nie może krępować ni- 
kogo w wypowiadaniu swoich przekonań. 
Ale od wypowiedzenia przekonań *do bluz- 
gania śliną nienawiści i kłamstw na 'wszy- 
stko, co polskie i państwowe,daleko. I dla- 
tego polscy posłowie w imię godności. na- 
rodowej powinni jaknajostrzej przeciwko 
podobnej ohydzie zaprotestować. Te 

Czyż możliwe są .podobnę sceny w 
jakimkolwiek innym Państwie poza Polską? 
Przecież w innych państwach-  przedstawi- 
ciele mniejszości narodowych, najwięcej 
radykalnie usposobieni, nie próbują 'nawet 
podobnych eksperymentów. ano Że 

A u nas dzieje się to coraz częściej, . 
przybiera formy coraz gwałtowniejsze i' 
niema nikogo w Sejmie, któryby w odpó-” 
wiednisposób zareagował na te nikczem-' 


Brar 


ności. i BEET 


Bo wszakże tego rodzaju reagowanie 
nawet,jak w ostatnich dniach zarcagowali po- 
słowie z Bloku Bezpartyjnego, to jest zamało. 

Protest posłów polskich ‘musi być 
wspólny i potężny. Pod groźbą pogardy 
w społeczeństwie całem przyłączyć się do 
tego protestu muszą i ci ultra narodowi 
endecy i chadecy, musi to być oddźwięk 
tego, co czuje i myśli całe polskie _ spo- 
łeczeństwo. 

Chyba posłowie Polacy nie chcą się 
doczekać, by ztego powodu społeczeństwo 
polskie na zebraniach masowych protesto- 
wał» przeciwko potulności swych _repre- 
zentantów wobec dziczy ukraińskiej? 

A jednakże czy społeczeństwo polskie 
zdolne jest zdobyć się na taki odruch ? 

Jeżeli chodzi o Łódź,to mamy pew- 
ne obawy i wątpliwości, 

Przecież w przeszłym roku mieliśmy 
oczywiście w małej skali próbkę tego w 
w Radzie Miejskiej. Obecny Magistrat so- 
cjalistyczny wystąpił w Radzie Miejskiej 
z olbrzymiemi subsydjami na cele woju- 
jącego (pod płaszczykiem socjalizmu) na- 
cjonalizmu żydowskiego. 

Poprostu dostarczono tym sposobem 
środków na prowadzenie instytucji przez 
tych, którzy względem polskich poczynań 
występują zawsze wrogo. cóż ? 

J "W jakiemś polskiem czasopiśmie ode- 
zwały się słabe protesty i zacichły. 

A rezultatem tego jest fakt, że w 
tym roku Magistrat występuje dla tychże 
instytucji,z jeszcze większemi subsydjami. 
Nie sądzimy, ażeby w tym roku coś się 
pod tym względem zmieniło. Jedna tylko 
frakcja Narodowej Partji Robotniczej prze- 
ciwko temu głośno protestuje. 


Społeczeństwo polskie pogrążyło się 


w jakiś marazm i zobojętnienie na sprawy 
społeczne. 

I widocznie tak jak w Łodzi, jest w 
Sejmie Polskim. s 

Czyżby tak było w całem społeczeń- 
stwie „.polskiem ? 

Czas wielki, by sięocknąć z tej apa- 
tji i godnie zaprotestować przeciwko tym 
oburzającym faktom. 

Nikt za nas tego nie zrobi. ł 

Zrobić to musimy my sami. ; 
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PRACA — 10 lutego 


1929 roku. 


BUND“ a P. P.S. 


Lokajska polityka P. P. S. wobec „BUNDU 


Od Redakcji. Umieszczamy poniższy 
artykuł, nadesłany nam przez byłego 
pepesowca, uważając, iż poglądy, wy- 

~ rażone w tym artykule są zupełnie 
"słuszne. 


Trzy litery P. P.S. mogą oznaczać 
zarówno Polską Partję Socjalistyczną, jak 
i Pejsatą Partję Socjalistyczną. Gdy się 
obserwuje naprzykład stosunek P.P.S. — 
do organizacji wojującego żydostwa „Bund“, 
to owe trzy litery oznaczają niewątpliwie 
Pejsatą Partję Socjalistyczną. 

Co to jest „Bund“? Jest to orga- 
nizacja socjal-nacjonalistów, reprezentują- 
ca na terenie robotniczym najbardziej wo- 
jownicze elementy zaborczego żydostwa. 
„Bund” powstał przed 30 laty w Wilnie 
wśród t.zw. litwaków, czyli zrusyfikowa- 
nych żydów. Ten charakter litwacki ma- 
nifestował „Bund“, zwalczał naprzykład w 
roku 1905 akcję młodzieży polskiej, doma- 
gającej się przy pomocy strajku spolszcze- 
nia szkół w b. Królestwie Polskim. Na 
wiecach polskich zmoskwiczeni bundow- 
cy próbowali przemawiać... po rosyjsku. 


„Bund” zwalczał namiętnie hasło nie- 
podległości Polski. Szedł w tej sprawie 
ręka w rękę z osławioną Socjal-Demokra- 
cją K. P. i Litwy. 

Tak było przed wojną światową. — 
Prawdziwość tej tezy przyznawał niedaw- 
no wybitny bundowiec Ehrlich, radny war- 
szawski. Mówiąc dnia 10 listopada 1928 
r. na Radzie Miejskiej Stolicy o 10-leciu 
Niepodległości Polski, stwierdził w imie- 
niu „Bundu“: przed wojną byliśmy prze- 
ciwni hasła niepodległości Polski“ (patrz 
organ „Bundu“ — „Walka“ — zeszyt N2 1, 
styczeń 1929 r.) 


Ale „Bund” ustosunkował się wrogo 
do hasła niepodległości Polski również iw 
czasie wojny światowej i w czasie najazdu 
bolszewików na Polskę w r. 1919— 1920. 


| DAAADADADNKKAKA: 
Z życia organizacyjnego 


— Dzielnica Radogoszcz N.P,R.-L. 
Dnia 17 lutego r. b. o godzinie 10 rano w 
pierwszym terminie, o 10.30 w drugim ter- 
minie w lokalu przy ul. Zgierskiej Ne 105, 
odbędzie się Roczne Zebranie .z porząd- 
kiem następującym: sprawozdanie ustępu- 
jącego Zarządu, wybory nowego, sprawy 
organizacyjne; referat polityczny wygłosi - 
Kol. Dr. E. Samborski. 


Baczność, Dzielnica Radogoszcz N. 
P. R.-Lew. Zamiana legitymacji członkow- 
skich na nowe odbywa się w każdą sobotę 
od godz. 7-ej do 9 w. w lokalu Dzielnicy 
(Zgierska 103/105): Prosi się wszystkich 
członków o zamianę legitymacji. 


— Dzielnica Chojny N.P.R.-Lew. 
Podaje się do wiadomości członkom, że 
zamiana starych legitymacji na nowe 
odbywa się w każdą sobotę o godz. 7 


wiecz. Zarząd. 
— Zamiana legitymacji. Dzielnica 
Zielona wzywa swych członków, by 


zamienili stare legitymacje partyjne na 
rok 1929. Zgłaszać się w środy każde- 
go tygodnia od g. 7-ej do 9-ej. 

— Zamiana legitymacyj partyjnych 
w Dzielnicy Staromiejskiej. Zarząd za- 
wiadamia kolegów, iż od stycznia 1929 
roku zamienia się stare legitymacje par- 
tyjne na nowe. 

Dzielnica Widzew N.PR.-L. zawiada- 
mia swych członków, by zamieniali stare 
legitymacje partyjne na nowe t.j. na rok 
1929. Zgłaszać się w każdą sobotę od 
19-ej do 21-ej. 


Herbatka Dzielnicy Zielonej 


Komisja Dochodów Niestałych N.P. 
R.-Lewicy Dzielnicy Zielonej dn. 10-go 
lutego r b. o godz.3 po południu w Klu- 
bie przy ul. Piotrkowskiej 91, urządza 
herbatkę na zakończenie karnawału, na 
którą zaprasza — koleżanki, kolegów 
i wprowadzonych gości Kom. Doch. Niest. 


Odczyt ðr. Samborskiego 


W dniu 8 lutego r. b. o godz. 19,30 w. 
w lokalu przy ui. Piotrkowskiej 91, od- 
będzie sie odczyt na temat: ,,„Geografja 
polityczna i gospodarcza tolski“ ref. 
kol. dr. E. Samborski. Wstęp dlaczłon- 
ków i sympatyków „Orlęcia* bezpłatny! 


—_ 
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„Bund“ w Rosji po rewolucji 1917 
roku złączył się z partją komunistyczną i 
wspólnie z bolszewikami zwalczał Polaków 
na Litwie i Rusi. Żołnierze-żydzi z Pol- 
ski, którzy służyli w armji polskiej i do- 
stali się w latach 1919 i 1920 do niewoli 
bolszewickiej, byli traktowani bardzo ży- 
czliwie przez bolszewików, o ile posiadali 
legitymacje „Bundu“; i tacy bezzwłocznie 
byli wypuszczani na wolność. 


Gdy najazd bolszewicki przekroczył 
Niemen i Bug i zbliżał się ku Wiśle, bun- 
dowcy polscy poczęli wstępować do ko- 
munistycznych komitetów rewolucyjnych 
w Białymstoku, Siedlcach, Białej i t.d. 
Niektórzy z młodzieży bundowskiej wal- 
czyli nawet z bronią w ręku z żołnierza- 
mi polskimi. Jak ścisłe związki łączyły 
bundowców w Polsce z bolszewikami, o 
tem świadczy ogłoszenie, rozlepione dnia 
11 sierpnia 1920r. na murach miasta Puł- 
tuska, nazajutrz po zajęciu Pułtuska przez 
wojska bolszewickie. W ogłoszeniu tem 
pisał prezes Rewolucyjnego Komitetu m. 
Pułtuska, niejaki Tokmakow: „Jeżeli są w 
mieście członkowie partji „Bund”, proszę 
zarejestrować się w Rewolucyjnym Komi- 
tecie.” | rzeczywiście zgłosiło się kilku- 
dziesięciu pułtuskich bundowców, którzy 
wstąpili do bolszewickiej milicji. ) 

Zdawałoby się, że w stosunku do 
„Bundu“, obciążonego taką antypolską tra- 
dycją i zezującego i dziś ku komunistom, 
— p.l".$. powinnaby zachować się z całą 
ostrożnością i krytycyzmem. Tymczasem wi- 
dzimy zgoła co innego: cekawistyczna PPS. 
idzie stale na rękę „Bundowi” i wysługuje 
mu się z lokajską gorliwością. Dzieje się 
to przedewszystkiem w samorządach, w 
których P. P. S. ma większość: w Łodzi, 
Lublinie, Pictrkowie, Radomiu i w sze- 
regu innych miast. P. P. S. w tych mia- 
stach wybiera swoimi głosami do Ma- 
gistratów, bundowskich ławników, po- 
piera żargonowe szkolnictwo „Bundu“, 
z podatków ludności obdziela hojnie po- 
lakożerców bundowskich wysokiemi sub- 
sydjami, i usuwa z robót miejskich Po- 
laków, forytując członków „Bundu“ na 
posady i prace miejskie. 

Pepesowska większość w łódzkiej 
Radzie Miejskiej uchwaliła w r. 1928 
na cele bundowskie około 70,000 złotych! 

Tek wysługują się pepesowe Wojtki 
wojującym Machabeuszom z „Bundu”. Ko- 
ZER ta 


sztem polskości wzmacniają żydostwo bun- 
dowe. Naiwni pepesowcy sądzą, że w ten 
sposób pozyskają „Bund dla II między- 
narodówki i zaskarbią sobie łaskę i wzglę- 
dy u „Bundu*. Tymczasem sprytny „Bund” 
bierze, co może od P.P.S., a wzamian... 
kpi i szydzi z P.P.S. 

Odbyty w styczniu tego roku kongres 
„Bundu* mimo próśb i zaklęć pepesowych 
— nie zgłosił swego akcesu do lI mię- 
dzynarodówki. Co gorsza, Kongres uchwa- 
lił takie oto androny pod adresem P.P.,S.: 

„Polityka P. P. S.w jej powojennej 
formie przedstawia sobą mieszaninę socja- 
listycznych i nacjonalistycznych elementów.. 
Stanowisso P.P.S. jest niejasne i chwiej- 
ne... Dopóki ten stan nie zmieni się, do- 
póty niemożliwą jest systematyczna icen- 
tralna współpraca między „Bundem* a 
P. P. S.” 

Natomiast postanowiono, że „Bund” 
powinien dążyć „do jaknajściślejszego związ- 
ku z socjalistycznemi partjaml mniejszości 
narodowych”. 

Biedny Pragier, biedny Szajsberg, bie- 
dny Ziemięcki z C.K. W. P. P.S.! Wysłu- 
gują się Lichtensztajnom i Alterom z „Bun- 
du” jak tylko mogą, dają bundowcom cie- 
płe synekury, mandaty, godności, krociowe 
subsydja, gotowi nawet palić im w soboty 
w piecu, a te niewdzięczne ,.hojraki” nie 
chcą współpracy „centralnej” między — 
„Bundem* a P.P.S. Oni tylko chcą  „,„lo- 
kalnie” brać od P. P. S. i to dużo, bardzo 
dużo brać. A wzamian pokazują pepe- 
esom... figę. | wymyślają im od oportu- 
nistów, socjal-zdrajców, szowinistów i od... 
antysemitów. Oto na kongres bundowski 
przywódcy bundowi zgłosili taką „tezę”: 

„Postępowanie większości pepesow 
skich frakcji na radach miejskich, oraz 
sejmowego Klubu P.P.S. dostarcza dość 
materjału dla ślustiacji stosunku P. P. S. 
do mas żydowskich, stosunku, htóry grani- 
czy nieraz z jawnym lub ukrytym  antyse- 
mityzmem”. 

Tak szydzi „Bund” z PPS. — Za lo- 
kajskie usługi odpowiada zuchwały bun- 
dowy Machabeusz.. kopniakiem. 

Ale „kopniak” to zasłużony. Niechże 
PPS. będzie polską partją, a nie pejsatą 
partją socjalistyczną. Niech pilnuje inte- 
resów polskich robotników, anie wysługuje 
sią wojującemu żydostwu. 

Frak. 


„Kulturkampf pro Judea 


„Kulturalne* łamańce socjalistycznego ławnika Wydziału Oświaty 
Magistratu. 


Od szeregu miesięcy już, ba, prawie 
od samego początku swego „urzędowania“ 
— nowy socjalistyczny ławnik Magistratu 
w zakresie kultury i oświaty, towarzysz 
Przecław Smolik w reklamiarskich wywia- 
dach prasowych głosi (narazie tylko głosi) 
rewolucję w kulturalnych instytucjach 
miejskich, wspomaganych, względnie utrzy- 
mywanych przez miasto. 

A więc narzekania i wyrzekania na 
Muzeum Nauki i Sztuki, na Miejską Gale- 
rję Sztuki i t.d. przyczem masę w tem 
reklamarstwie wycieczek niesmacznych, — 
megalomańskich pod adiesem kierowników 
tych instytucyj, natomiast bardzo ubogie 
są te „rewolucyjne“ wynurzenia w istotną 
krytykę. 

Towarzysz Smolik choruje na chro- 
niczny filosemityzm, oburza się więc na- 
przykład, | że w Miejskiej Galerji Sztuki 
kształcą smak artystyczny proletarjatu na 
obrazach Styków, Kossaka, Malczewskiego 
i innych znakomitych malarzy polskich! 
Towarzysz Smolik wyraźnie mówi, że wła- 
Ściwiej dla kultury kształcić smak arty- 
styczny na malarzach łódzkich Szpiglach, 
Hirschfangach i t.p. Boli też go niezmier- 
nie, że kierownikami subsydjowanych przez 
miasto instytucyj kulturalnych są Aryjczy- 
cy, boli go to strasznie, dlatego też tem 


silniejsza furja wściekłości: dlaczego Pia- 
skowski a nie Różanykwiat lub Fajwiszyc ? 

Zapowiada zatem straszną rewolucję 
w tej dziedzinie towarzysz ławnik. Miejska 
Galerja Sztuki ma tylko wystawiać obrazy 
żydowskie, przy Muzeum Miejskiem ma 
powstać pono dział semicki. Niemało t.ż 
napoci się zapewne tow. ł vsik, by pod- 
kopywać prestige w Magistracie — obec- 
nego kierownictwa teatru, gdyż stale uka- 
zują się w prasie wzmianki, jakoby na przy- 
szły sezon teatralny socjaliści mieli odać 
kierownictwo teatru eksperymentatorom a 
la Szacki. A może Adler, pionier teatru 
żydowskiego? A może Kuperman? A mo- 
że sam Smolik? 

Obecnie kierownictwo teatru posta- 
wiło naszą scenę tak, jak raz tylko Łódź 
ją oglądała: 20 lat temu za Zelwerowi- 
cza! 

Dyrektor Giorczyński 
w Łodzi bardzo wysoko, a co najważniej- 
sze, uprzystępnił go dla nfas. Zwiększył 
znakomicie frekwencję. Podniósł repertuar! 

To dla socjalistów nic. Działalności 
kulturalnej Magistratu nadaje ton Smolik. 
Gdy jeszcze był Kopciński, hamował to- 
warzyszy; nie wytrzymał i odszedł. Teraz 
będą budować kulturę Łodzi via Szpigle, 
Hirschfangi, Adlery, Szackie, Kupermany. 


podniósł teatr 


Socjal-dzikusy między sobą 


Tow. pos. Smulikowski nazwał tow. Pragiera „nikczemną kanalją.* 


Rozłam w PPS. ujawnił całą demo- 
ralizację i zgniliznę tej rzekomo „polskiej” 
i rzekomo „socjalistycznej* partji. Oszczer- 
stwa i obelgi, rewolwery, noże i półki, 
oto jest broń, jaką walczą z sobą powa- 
śnieni towarzysze.  Kłócą się zawzięcie i 
biją bracia w Marksie nietylko na ulicy, 


w lokalach związkowych, w fabrykach, ale 
również i w radach miejskich a nawet w 
Sejmie. 

30 stycznia w sejmowej komisji admi- 
nistracyjnej pokłócili się zsobą na „ostro” 
poseł Smulikowski z Frakcji Rewolucyjnej 
PPS. ze znanym cekawistą posłem Pragie- 
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rem. Komisja miała wybrać 11 członków 
do podkomisji, której polecono opracować 
projekty ustaw samorządowych. 

W imieniu Frakcji Rewolucyjnej po- 
seł Smulikowski żądał, aby do podkomisji 
powołano też ich przedstawiciela. Temu 
przeciwstawił się poseł Pragier, wywodząc 
w sposób wyzywający iszyderczy, że Frak- 
cja Rewolucyjna powinna robić rewolucję, 
a nie sejmikować. Poseł Smulikowski, 
odpowiadając prowokującemu go  Pragie- 
rowi, uczynił dowcipną uwagę na temat 
żydowskiego pochodzenia towarzysza Pra- 
giera. Poseł . ragier okropnie się wów- 
czas, potrzebował obrazić. (Jak wiadomo 
„Skróceni* towarzysze z PP S. strasznie 
nie lubią, gdy im kto przypomina ich ży- 
dowskie pochodzenie). Poseł |'ragier na- 
zwał powiedzenie tow. Smulikowskiego 
„ordynarnym wybrykiem”. 

Na to tow. Smulikowski do towarzy- 
sza Pragiera: „Tak może postępować tyl- 
ko taka nikczemna kanalja, jak pan 
Pragier*. i 

Zaś tow. Pragier, który widocznie nie 
jest zbyt odważnym Machabeuszem,-wydął 
jeno pogardliwie wargi i potrzebował tylko 
rzeknąć: 


„Ten pan nie może mnie obrazić”. 


Nazajutrz „Robotnik“, organ posła 
Pragiera, nawymyślał „frakom* od  łajda- 
ków, zaś „Przedświt”, organ Frakcji na- 


zwał „wystąpienie Pragiera* kezczelną pro- 
wokacją”. 

Tak się popisują w Sejmie  towarzy- 
sze z pod czerwonego sztandaru, na któ- 
rym widnieje hasło  „proletarjusze łącz- 
cie się!” 

Ładnie oni się łączą... Hak.; 
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ODEZWA 


Centralny Komitet Wykonawczy 
Tygodnia Propagandy Trzeźwości 
wydał następującą odezwę: 


„Przez trzeźwość — 
do potęgi państwa! 


Rodacy! Raz tylko w roku, ale tem 
dobitniej i tem serdeczniej zwracamy się 
do Was w sprawie nader ważnej. 

Czyż nie widzicie, jak pijaństwo pa- 
noszy się we wszystkich stanach i rozbija 
szczęście rodzinne ? 

Osądźcte sami, czy naród nasz nie 
dopuszcza się niepojętego tego szaleństwa, 
marnując rocznie miljard złotych na napo- 
je wyskokowe, gdy równocześnie nędza 
mieszkaniowa i bezrobocie przyprawiają 
nas o niewypowiedziane straty moralne i 
materjalne ? 

Rodacy ! Czas wielki, byśmy się ocknę- 
li i zajrzeli tej strasznej prawdzie w oczy. 
Jeżeli Państwo nasze ma zachować swą 
niezaleźność idojść do znaczenia i potęgi, 
natenczas muszą jego obywatele żyć trzeżwo. 

Niechaj każdy obywatel polski zacznie 
od siebie! Nie przynaglajmy innych do 
picia, zarzućmy barbarzyńskie zwyczaje 
pijackie!  Wychowujmy młodzież naszą 
słowem i przykładem w zasadach trzeźwo- 
ści! Wytwarzajmy, polecajmy i spożywaj- 
my napoje bezalkoholowe. Wstępujmy do 
organizacyj przeciwalkoholowych, a conaj- 
mniej popierajmy swym groszem ich szla- 
chetne dążenia, które dla Państwa nasze- 
go posiadają znaczenie daleko  donioślej- 
sze, niż się naogół przypuszcza. 

Okażmy czynem, że los i przyszłość 


Państwa naszego naprawdę żywo nas 

obchodzą”. 

| | LLELLUCELELL 
Baczność, 


Koleżanki i Kołedzy! 


Polski Związek Zawodowy Pracown. 
Budowlanych „Praca“  duia 9-go lute- 
go urządza koleżeńską ZABAWĘ TA- 
NĘCZNA na całą noc, początek o godz, 
8-ej wiecz. pod nazwą „Pączek Karna- 
wałowy” dla swych członków i zapro- 
szonych gości. O liczny udział koleża- 
nek i kolegów prosi Zarząd. 


Roczne Zebranie 
dróżników drogowych P. Z. Z. 


W dniu 10-go lutego 1929 w sali Pol- 
skich Związków Zawodowych przy ulicy 
Głównej 31, odbędzie się roczne ogólne 
zebranie Sekcji Dróżników Drogowych, na 
które poszczególne Zarządy Powiatowe 
winny desygnować po 2-ch delegatów na 
powyższe z mocą reprezentowania danego 
powiatu oraz z prawem głosu celem wy- 
boru nowego Zarządu. 

Początek obrad o godz. 10-ej rano 
w pierwszym terminie, w drugim o g. 11.. 
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4 „PRACA“ — 10 lutego 1929 r. 


Dodatkowe zapisy na kurs nauki  jaszyńska | Skomorówska w ponie. MYLIRLIKA Koła Kobiet N. P. R: Lewicy, oa Teatr i Sztuka 
wymowy „óOrlę”. A, RY tA godzinach: „powszechną Wystawę Krajową” w Poznaniu TEATR MIEJSKI 
Kursy nauki wymowy, prowadzone Użyt. Publ. P.Z.Z. „Praca“ ul. Głów- Koło Kobiet N.P.R.-L., chcąc dać mo- W sobotę o godz. 4 iw niedzielę o 
przez Koło Ill-cie Zjednoczenia Polskiej na L. 81. żność swym członkiniom jakoteż i sympa- godz. 8.30 odbędą się dwa występy uro- 
Młodzieży Pracującej „Orlę* od dnia x tykom zwiedzenia Powszechnej Wystawy czej artystki Teatru Polskiego Marji Ma- 
1. IX. 1927r. pod kierunkiem p. prof. Zu- Towarzystwo Sport. „Unja. Krajowej, która odbędzie się w czasie od  lickiej, która wraz z Aleksandrem Desen 
kowskiego, wznowiły w bieżącym roku 7 d Pol. T Sport 15 maja do 15 września r. b., urządza w ko odegra w sobotę wit, dzień i noc“ 
szkolnym swe praee i przyjmują dodat- Uni az NP R-Lew WE: EPE w dniach'29 i 30 czerwca r.b., wycieczkę. w niedzielę zaś „Prawdziwa miłość". 
kowe zapisy kandydatów. b nie RE rż Gl AA A dań EAS +, Warunki przystępne: zniżka kolejowa. „Pygmaljon* z Węgierką i Jarkow- 
Nauka wymowy ma na celu: usu- je do wiadomości członków, i 80 zapewnione noclegi i t.p. Zapisy, jakoteż ską dany będzie w sobotę wieczorem o- 


t 9.80 w pierwszym a: 0 
wanie wad wymowy i wyszkolenie w lo- aano ARCZ dci terminie odbędzie i częściowe wpłaty już przyjmuje kol. Tro- Taz we wtorek przyszłego tygodnia. 


gicznem i pięknem wysławianiu się, janowska Zofja w czwartki każdego ty- W piątek przyszłego tygodnia wystę- 
Program nauki obejmuje: naukę CC WAID A MDN godnia od godz. 19 do 20.80 w Hia puje Teatr Miejski z wysoce interesującą 
głośnego czy ania, plastykę wyrażania i rjacie Koła Kobiet N.P.R-Lew., Piotrkow- premierą literacką: będzie nią „Hinkeman“ 
myśli, potęgowtanie argumentacji, obej- ©0%400090000009000%000000609000% ska Nr. 91. Zarząd. 3 aktowa tragedja Ernesta Tollera, najwy- 
t bitniejszego z pośród dramaturgów nie- 


KINO-TEATR 


„LUNA 


Przejazd Nr. 1. 


WRONA PATETYGLNA = 


W rolach głównych: GEORGES CARPENTIER, HENRY KRAUSS, OLGA DAY i MICHELE VERLY. 
Wielka orkiestra symfoniczna pod dyrekcją TEODORA RYDERA. 

© COICO OC j Z EA CED ED AE DERD 

í | Po raz pierwszy w Łodzi! 

Uwodzi, łudzi, oszukuje... LILI DAMITA jako 


Ceny miejsc popularne i na pierwszy seans wszystkie miejscz po 1.— zł. i 70 gr. — Początek seansów o godzinie 


mowanie okresów, rozwój pamięci wzro- ° e. o 
IŚ ATS Popierajcie „PRACĘ, ©OOOOOOOOQOOOOOOG mieckich. 
4-ej po poł, w soboty, niedziele i święta o godz. 1: po poł. ostatniego o 10 wieczorem. 
i Wspaniały sensacyjny film najnowszej $ 
Podczas szalonego pościgu przez Europę za nieuchwytnym mirażem intrygi. $ Nad program: FARSA. | 
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Dramat o niebywałem napięciu z udzia- 


łem Indjan i Srebrnego Jastrzębia. 


E 007 A 
Film, który olśniewa, zachwyca, czaruje i emocjonuje, arcydzieło francuskiej wytwórni „GAUMONT”. 
DZE ior UŻYR O. NIRODWUNESC O WRONA TLWORERECECEE 

OMR EA TE FOSY YE Pea 
produkcji p. t. 
ap 
+ SIŁA PRZED PRAWEM 

| shi etja aja ufa siia a a oj fo ae (©) (| ua aja ein aja cja a ca aż = ać || (2) (| za an aja o] ua Em ai Ez sf aja () 

(010101010101010101010101010101010101010101010101010101010101010; 


© Qee i ege e a e 


© Kino Spółdzielni Pracowników Państwowych - Sienkiewicza 40 © 
O © OGŁOSZENIE. 
© Wesoła komedja w 10 aktach p. t. © Opierając się na Rozporządzeniu Prezydenta Rzeczy DOsYDLEJĘ z dnia 31 sierpnia 1926 roku 
(0) © a ©) o zabezpieczeniu podaży przedmiotów powszedniego użytku (Dz. U. R. P. M 9) poz. 527), na 
© (2) Rozporządzeniu Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 19 lipca 19287 "roku „o regulowaniu cen 
O er l er ran przetworów zbóż chlebowych, mięsa i jego przetworów oraz cegły (Dz. U. R. P. N 87, poz. 761) 
(O) ©) oraz na uchwale Magistratu m, Łodzi M 355 z dnia 16 kwietnia 1926 roku — niniejszein podaję 
6) (O) do EE A mieszkańcom m. Łodzi co następuje: i f 
s C chwalą Magistratu m. Łodzi M» 144 z dnia I lutego 19290 roku zostały wyznaczone na- 
9 Jako Dwaj Złodzieje (O) stępujące ceny maksymalne (najwyższe): 
Podług słynnej sztuki Raedera. — W rolach głównych: ž na przetwory zbóż chlebowych za 1 kg. 
S | Harry Liedtke i F. Kampers O W HURCIE: W DETALU: 
(O) Następny program: „NIEWOLNICA DEMONA”. 6 maka żytnia 70 proc. — . mąka żytnia 70 proc. = 
© W dvi dni jątki bót k ó dz. 330. W sob @ n pszenna Fi p DE ann aiaa P ag Gy” 
pi powszednie, z wyjątkiem so początek seansów o godz. soboty, Aail 1 
© niedziele I święta o godz. 2-ej po południu. Ostatni seans o 9.30 wieczorem. Na © chleb żytni pytlowy LORIO C 47/3 
l seans ceny miejsce zniżone. ©) „ razowy 42 , 


ODGODODOOODOOOOSOODOOOOODOOODOCOO bułki 1.05 „, 


1 bulka o wadze minim. 4'/;dkg. 0.05 , 


SOOOOOOOOOOCNIOOC LE KKRAIOOOOOOWOOOOZOOCOOOALZOJOOODOCODCECDUWU mcg 


MIEJSKI KINEMATOGRAF. OŚWIATOWY - Wodny Rynek ff 
CHARLIE CHAPLIN 


w 9-aktowej komedji pod tytułem: 


"== CYRK "= 


Następny program: 


POETA i ŻEBRAK 


lustracja muzyczna pod kierownictwem Ign. Cłapińskiegą. 
W poczekalniach codz. do godz. 22 audycje radjofoniczne. 


W myśl § 10 zacytowanego wyżej Rozporządzenia Ministra Spraw Wewnętrznych winni 
żądania lub pobierania cen wyższych od wyznaczonych będą ukarani przez władzę 'xdministra- 
cyjną I instancji według art. art. 4 i 5 zacytowanego wyżej Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej — aresztem do 6 tygodni lub grzywną do 10.000 zł., 0 ile dr v czyn nie 
ulega Burowszermiu ukaraniu w myśl innych Ustaw Karnych. 

Wyżej wyznaczone ceny maksymalne obowiązują na terenie m. Łodzi od dnia" następnego 
po ogłoszeniu. 

Łódź, dnia 2 lutego 1929 roku. Wice- -Prezydent m. Łodzi 


(—) Dr. E. Wieliński 


Frenumerujcie „PRACE“ 


BE by K % to VEETA aie 4 29. EEA 
ees n A KA % AA OOE GALE aA 


Wydawca Zarząd Wojewódzki N. P. P Druk F. Rydlewskiego, Sienkiewicza 35. Telefon 6-40. Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK 


